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Krytyczne uwagi 
o duńskich związkach kontrolnych

Dr. W aleryan Kiecki
Profesor Uniw ersytetu Jagiellońskiego.

Oceniając związki kontrolne duńskie, należy przedew szyst- 
kiem  podnieść, że sama ich m y ś l  z a s a d n i c z a :  oparcie do­
boru na dokładnej znajomości w artości zwierząt, je s t oczywiście 
zupełnie słuszna.

Zadaniem  związków je s t powiększanie w artości produk- 
cyjnej bydła mlecznego przez w ybór sztuk, w ykazujących: 
1) najw iększą w ydajność m leka, 2) najw iększą jego tłustość, 
3) najlepsze zużytkow anie paszy.

O ile kontrola daje nam  w yniki prawdziwe, t. j .  z do- 
statecznem przybliżeniem  odpow iadające rzeczywistości, mo­
żemy rzeczywiście liczyć na to, że biorąc ją  za podstawę do­
boru, osiągniem y cel, ja k i  sobie postaw iliśm y: krow y będą 
daw ały więcej m leka i tłustszego, a przytem  nieraz mniej 
naw et w ym agać będą paszy, żywienie będzie zatem  tańsze, 
a przez to samo, — o ile to będzie obora zarodowa o k ie ru n ­
ku m lecznym , — wartość hodow lana się zwiększy. Co się 
tyczy zm niejszenia się kosztów żywienia, zauważę, że dr. 
W i n k l e r 1), profesor wyższej szkoły rolniczej w W iedniu, 
podaje, iż w zw iązkach duńskich i szlezw icko-holsztyńskich 
już po 2 -  4 latach kontroli koszta p iodukcy i m asła zm niej­
szyły się o 20— 30°/o, a w n iek tórych  przypadkach nawet 
o 40°/0 1 więcej. Do osiągnięcia tak  świetnego w yniku  głównie 
się przyczyniło żyw ienie bardziej raeyonalne i zarazem  tańsze. 
Prof. P o t t  z M onachium, k tó ry  za jeden  z głów nych w yni­
ków działalności związków kontro lnych  uważa zaprowadzenie

*) Oesterreichischt M olkerei Ze itung , 1905, Nr. 1.

rozum nej oszczędności pod w zględem  paszy, p rzy tacza jako 
p rzyk ład  oborę z 12 krów , w której po zaprowadzeniu kon­
troli zdołano zaoszczędzić w ciągu roku przeszło 600 koron 
na samej paszy.

Jednakże  pożytek kontroli zależy przedew szystkiem  od 
tego, w jak im  stopniu ta kontrola daje w ynik i zbliżone do 
rzeczywistości. Ze nie może ona dawać wyników , m atem aty­
cznie ścisłych, nie ulega wątpliw ości; chodzi je d n a k  o to, czy 
te w ynik i są o ty le  dokładne, aby prow adziły do wniosków 
słusznych w g r a n i c a c h  s t o s u n k ó w  p r a k t y c z n y c h .

Co się tyczy ilości m leka, produkow anego przez krow ę, 
niem a wątpliwości, że można ją  oznaczyć z dostateczną dla celów 
prak tycznych  ścisłością przez kontrolę, w ykonyw aną co 2 ty ­
godnie. Oczywiście, trzeba przy obliczaniu rocznej produkcyi 
trzym ać się zawsze tych  sam ych zasad (np. tak ich , ja k  w All- 
gau ^ i p rzy  porów nyw aniu cyfr, uzyskanych  dla różnych 
krów, uw zględniać wiek) czas ocielenia i t. p.

Również dostatecznie ścisłe są cyfry , w skazujące w iel­
kość p rodukcyi tłuszczu w m leku w ciągu roku, a uzyskane 
na podstawie oznaczeń, robionych co dwa tygodnie. W praw ­
dzie w ahania procentu tłuszczu w m leku z dnia na dzień są 
dosyć znaczn e2), — jednakże stwierdzono doświadczeniami, że 
uzyskuje  się roczną przeciętną, d l a  c e l ó w  p r a k t y c z n y c h  
dostatecznie ścisłą, gdy  się ją  opiera na oznaczeniach, robio­
nych dwa razy  na miesiąc. W ykazał to W y c h g r a m 8) bada­
niam i nad krow am i w schodnio-fryzyjskiem i. Tego samego 
zdania je s t P r o f .  Dr .  H a n s e n 4) z Bonn-Poppelsdorf, k tóry  
jed n ak  z naciskiem  ostrzega, aby czasem nie robić oznaczeń 
rzadziej, niż 2 razy  na m iesiąc; wolałby on nawet, aby  je  ro­
biono co tydzień, gdyby tem u nie stały na przeszkodzie względy 
praktyczne 5).

Najwięcej trudności nastręcza kw estya o z n a c z a n i a  
i l o ś c i  s k o n s u m o w a n e j  p a s z y  i  o k r e ś l a n i a  j e j  w a r ­
t o ś c i .  ^

I  tu znowu zasada je s t zupełnie słuszna: wiedzieć do­
kładnie, ile każda sztuka spożywa paszy, i stosować ilość tej 
paszy i jej jakość  do indyw idualnych właściwości każdej sztuki,

1) Tyyodnik  Rolniczy  1906, Nr. 39. K ontrola mleczności w południo­
wej Bawaryi.

3) K i e c k i .  Zasady ogólne kontroli produkcyjności krów. Tygodnik  
rolniczy  1906, Nr. 38.

!) Untersuchimgen der Milch etc. Bremen 1897.
4) Deutsche landu'. Presse, 1906, Nr. 7.
5) D r. v. L i t t r o w  również je s t zdania, że kontrola co 12— 15 dni 

je s t w ystarczającą; co 20 dni — jnż nie wystarcza. P . K a y s e r  pisze (M ilch- 
ze itung  z 21 stycznia 1905), że oznaczenia powinno się robić nie rzadziej, 
ja k  raz na 3 tygodnie.
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uwzględniając przytem, o ile dana sztuka zadaną jej paszę 
opłaca swoją produkcyą mleka i tłuszczu. Jednakże nastręczają 
się tu różne trudności i wątpliwości. Przedewszystkiem zdolność 
wyzyskiwania paszy nawet u tej samej sztuki nie zawsze jest 
jednakowa. Następnie powstaje pytanie, czy żywienie indywi­
dualne w praktyce da się przeprowadzić i czy można je  po­
wszechnie polecać.

Najbardziej może radykalnym  zwolennikiem wprowa- 
pzenia do związków kontrolnych z a s a d y  ż y w i e n i a  i n d y ­
w i d u a l n e g o  jest P r o f .  P o t t 1). Twierdzi on. że wprawdzie 
nastręcza ono najwięcej trudności, ale też zarazem n a l e ż y  
do n a j w a ż n i e j s z y c h  i n a j i s t o t n i e j s z y c h  z a d a ń  
z w i ą z k ó w .  Żywienie może dopiero wówczas być racyonal- 
nem, gdy jest indywidualne. Nadto, gdy każda krowa je  
„z własnego talerza“, je  wolniej, żuje dokładniej i trawi lepiej; 
odęcia rzadko kiedy się trafiają; krow y są spokojniejsze, pasza 
nie tylko jest lepiej wyzyskana, ale przytem nie m arnuje się 
przez rozrzucanie jej i t .  d

Prof. P o t t  jest zdania, że tylko niewiele jest takich 
związków (nawet w Danii), w których żywienie indywidualne 
jest przeprowadzone w sposób zupełnie zadawalniający. Prze­
ważnie daje się każdej sztuce odmierzoną dla niej porcyę pa­
szy posilnej, siano i słomę zaś zadaje się na oko. Zdaniem 
P o t  ta , to nie wystarcza. Wprawdzie przyznaje on, że zupeł­
nej dokładności niepodobna osiągnąć w żywieniu indywidual- 
nem. ale powinno ono być o tyle dokladnem. o ile to jest mo­
żliwe w praktyce i zarazem powinny być takie zarządzenia, 
któreby nie pozwalały, aby jedne sztuki stale zjadały znacznie 
więcej, inne znacznie mniej, niż im wyznaczono. Zaleca więc 
P r o f .  P o t t :  1) odpowiednie urządzenie żłobów (a) przegrody 
ruchome, b) uwiązywanie krów na postronku, przymocowanym 
do pułapu w taki sposób, aby krowa nie mogła żreć wówczas, 
gdy je j sąsiadka spożywa przeznaczoną dla siebie paszę, lub 
też ej dawanie paszy w kubełkach lub skrzynkach, wstawia­
nych do żłobów), 2) ponieważ niepodobieństwem jest dla każ­
dej sztuki odważać przeznaczoną dla niej paszę, przeto należy 
przynajmniej dawać ją  na miarę w naczyniach, w których 
przedtem oznaczono objętość, odpowiadającą pewnej określonej 
wadze danej paszy, 3) paszę objętościową (siano, słomę) dawać 
w wiązkach tej samej objętości, odpowiadających mniej wię­
cej 1 lub 2 kg. Dzielna robotnica potrafi na dzień zrobić 1000 
takich wiązek kilogramowych, a w kilka godzin można w tej 
robocie nabrać dostatecznej wprawy. Ilość paszy, spożywanej 
na pastwisku, można do pewnego stopnia regulować, gdy krowy 
pasą się przy wbitym w ziemię kołku, który się co pewien 
czas przesuwa z miejsca na miejsce. Zdaniem P r o f .  P o t  ta,  
zaprowadzenie w kontrolowanych oborach żywienia indyw idual­
nego podług zasad powyższych jest zupełnie możliwe i w nie­
których związkach też istotnie żywienie w taki sposób jest 
prowadzone.

Innego zdania pod tym względem jest p. S c h r e w e ,  
właściciel wielkiej obory holenderskiej w Kleinhof. Zdaniem 
jego, w większej oborze i mając jako wykonawców zwykłych 
pastuchów i parobków, niepodobieństwem jest przeprowadzić 
żywienie indywidualne w sposób, podany przez Prof. P o t t  a. 
Takie indywidualne żywienie można prowadzić w stacyach 
doświadczalnych albo też w małych fermach duńskich, w któ­
rych wykonawcą a przynajmniej stałym nadzorcą jest sam 
właściciel, który przytem ma potrzebne rozumienie rzeczy 
i zainteresowanie. Zresztą, zdaniem p. S c h r e w e g o ,  żywie­
nie tak  ściśle indywidualne nie leży w interesie rzeczy, gdyż 
przy takim systemie znika jeden z czynników, pobudzają­
cych apetyt zwierząt, a mianowicie „walka o pożywienie^1 2). 
To też p. S c h r e w e  zaleca poprzestać na żywieniu „klaso- 
wem“, które on w swej oborze stosuje z powodzeniem od 25 
lat, a które zaprowadziły także kontrolne związki w prowincyi 
nadreńskiej. W  oborze p. S c h r e w e g o  dzieli się krowy na

*) K o n tro llvere in e fu r M ilchleistungen. A rbeiten  der deutschen Landu'. 
Gesellschaft. Berlin. 1904.

2) Inny argum ent przytacza p. G a w l i k o w s k i  (Tyg. R olniczy  1904 
Nr. 29.). Pisze on: „Do pewnego stopnia bydlęta same zjadają tylko tyle, 
o ile są zdolne do w yzyskania i do produkcyi, ponieważ produkcyą m leka 
reguluje niejako apetyt".

3 klasy (najlepsze dójki, gorsze i zapuszczone) i w każdej 
klasie daje się inną paszę. Podobnie radzi postępować p. 
K a y s e r z Chotzlow.

Podobne zapatrywanie wygłasza także Prof. H a n s e n ,  
k tóry  wychodząc z założenia, że żywienie indywidualne można 
tylko przeprowadzić w bardzo małych oborach, zaleca system 
„klasowya, z tą jednak różnicą w porównaniu z metodą p. 
S c h r e w e g o ,  że radzi dzielić krowy nie na 3, lecz na 4 
lub 5 klas.

W  wielu nowopowstających związkach kontrolnych w ka­
żdym razie nie zaczynają od żywienia indywidualnego, a nawet 
nie wszędzie zaczynają od żywienia klasowego. I tak w założo­
nym w r. 1904 na Pomorzu związku w Lauenburgu J) w pierw­
szym roku jego istnienia nawet nie wprowadzono żywienia 
klasowego, które ma być zastosowane dopiero w następnym. 
W  związkach, jakie powstały w Inflantach 2), ja k  nas infor­
muje p. S a m s o n  H i m m e l s t j e r n a ,  dzielą krowy na dwie 
klasy: 1) świeżo wycielone i najlepsze dójki, 2) krowy ze 
starszem mlekiem. W  artykule, ogłoszonym w Tygodniku Bol- 
niczym 3), rozpatruje sprawę żywienia indywidualnego p. J. 
G a w l i k o w s k i  i dochodzi do wniosku, że w praktyce system 
ten przeprowadzić się nie da, zaleca zatem system klasowy. 
Zauważę że p. G a w l i k o w s k i ,  motywując swój pogląd na 
żywienie indywidualne, m. inn. pisze, że w praktyce niemożli- 
wem jest odważanie paszy dla każdej z osobna krowy. Otóż 
zaznaczyć wypada, że nawet tak radykalny obrońca systemu 
żywienia indywidualnego, jak  Prof. P o t t ,  tego nie proponuje, 
uważając za wystarczające ' o d m i e r z a ć  paszę dla każdej 
krowy 4).

Cokolwiekbądź, nie ulega wątpliwości, że przeprowadze­
nie żywienia indywidualnego, o ile jest ważnem, o tyle też 
jest bardzo trudnem; a jeżeli nawet można jako  tako prze­
zwyciężyć trudności, występujące przy żywieniu w oborze, 
to napotka się jeszcze większe trudności, gdy się zechce sy­
stem ten zastosować przy żywieniu na pastwisku lub wówczas, 
gdy bydło jest żywione częścią w oborze, a częścią na pa­
stwisku.

Stosunkowo bardzo optymistycznie zapatruje się na tę 
sprawę Prof. W i n k l e r .  Przyznając, że żywienie indywi­
dualne w praktyce bardzo trudno da się przeprowadzić, sądzi 
Prof. W i n k l e r ,  że przy dobrej woli wiele z tych trudności 
można pokonać. Jako przykład może służyć związek w W itt- 
stedt (w Szlezwiku-Holsztynie, obwód Hadersleben), gdzie 
udało się przeprowadzić system żywienia indywidualnego 
stosunkowo dokładnie. Wogóle związki kontrolne szlezwicko- 
holsztyńskie, które istnieją już od lat kilku, wyżej stoją od 
nadreńskich, niedawno dopiero założonych. W  Szlezwiku- 
Holsztynie przeważnie wyznaczają paszę dla każdej z osobna 
klasy (krowy dzielą na sześć klas podług produkcyi mleka), 
ale przy zadawaniu paszy starają się rozdzielić ją  o ile 
możności zgodnie z potrzebami indywidualnemi krów. Zdaniem 
Prof. W i n k l e r a ,  nawet osobne odważanie paszy dla każdej 
z osobna krowy nie zajmuje tak wiele czasu, jak b y  można 
było myśleć, skoro n. p. podczas kursu, urządzonego w paź­
dzierniku r. 1904 w wyższej szkole rolniczej w Wiedniu, po­
kazało się, że jeden z jego uczestników był w stanie z po­
mocą chłopaka w ciągu 30—40 minut odważyć i odmierzyć 
paszę dla 13 krów, z których każde 3 lub 4 dostawały inną 
dawkę. Wreszcie Prof. W i n k l e r  zwraca uwagę na tę ważną 
okoliczność, że żywienie indywidualne prowadzi samo do kla­
sowego; stosując bowiem przez pewien czas system żywienia 
indywidualnego, niezawodnie przekonamy się, że wiele sztuk 
możemy żywić jednakowo; powstaną w ten sposób naturalną 
koleją rzeczy „klasy“ ; jednak  podział na owe klasy w tym  
przypadku będzie racyonalny, gdyż zasada podziału opierać 
się będzie na doświadczeniu. Że żywienie indywidualne da się 
przeprowadzić, tego dowodem jest, zdaniem Prof. W  i n k l  e r  a, 
fakt, że w krajach alpejskich (n. p. w Salcburgu), gdzie z pa­
szą zimową trzeba bardzo oszczędnie się obchodzić, oddawna już

1) Milch, Ze itung, 1905 Nr. 21.
2) Gazeta Rolnicza, 1905 Nr. 31.
3) „O kontroli produkcyjności krów" Tyg. Roln., 1904 Nr. 29.
4) patrz wyżej.
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karm i się bydło indywidualnie, (n. p. siano daje się wiązkami, 
których wielkość stosuje się do wymagań zwierzęcia, a pa­
robek określi dosyć dokładnie wagę każdej wiązki i t. d.).

Jeszcze większe wątpliwości, ja k  oznaczanie ilości spo­
żytej paszy i jej rozdzielanie, budzi o z n a c z a n i e  w a r t o ś c i  
t e j  p a s z y  sposobem przyjętym w Danii, t zw. „ j e d n o ­
s t k a m i 11.

Jakkolwiek duńskie „jednostki paszy11 opierają się na 
pewnych podstawach doświadczalnych, to jednak z powodu 
niedostateczności tych podstaw sami twórcy tego systemu 
przyznają, że nie jest on doskonałym i ściśle rzeczywistości 
nie odpowiada. Niestety, nie wiemy, w j a k i m  s t o p n i u  ocena, 
oparta na jednostkach karmowych, zbliża się do rzeczywistości, 
jakiej wielkości - -  innemi słowy — są błędy, popełniane przy 
zastosowaniu tej metody. W  Niemczech i w Austryi duński 
system oceniania wartości paszy w jednostkach karmowych 
naogół nie znalazł uznania, a nawet spotkał się z surową 
krytyką

W  Danii wprowadzono system „jednostek11 dlatego, że 
nie było innego sposobu na oznaczenie użytkowej wartości 
paszy, a chciano pozyskać jakąś miarę zdolności wyzyskiwa­
nia paszy przez rozmaite zwierzęta. Fizyologia i chemia ży­
wienia nie stoją tak wysoko, ab}7 można było ściśle oznaczyć 
wartość użytkową paszy na podstawie jej własności fizyolo- 
gicznych i chemicznych. Oparto zatem ocenę wartości paszy 
na próbach praktycznych F j  o r  d’a i F r i i s ’a. Pomijając jednak 
niedostatki tych prób (zbyt krótki czas doświadczeń, zbyt 
mała ich liczba i t. p.), są one już w swojem założeniu po­
niekąd chybione, gdyż wartość użytkowa danej paszy jest 
w szerokich granicach zmienna; ten sam 1 kg. makuchu bę­
dzie miał mną wartość w kombinacyi z pewną paszą, a inną 
w innej kombinacyi i t. d.; nadto porównywanie r o z m a i t e g o  
g a t u n k u  pasz pod względem ich „wartości11 przez sprowa­
dzenie ich do j e d n e j  m iary „jednostkowej“ nastręcza po­
ważne wątpliwości zasadnicze, które tylko łagodzi okoliczność, 
że chodzi tu o wzajemne zastępowanie jednych pasz drugiemi 
w c i a s n y c h  g r a n i c a c h .  Co prawdą, podobne wątpliwości 
nastręcza także normowanie paszy podług jej składu che­
micznego. W  każdym, razie słusznie Prof. P o t t  zwraca uwagę 
na tę okoliczność, że gdyby nawet prowadzono doświadczenia 
takie, jakie robili F j o r d  i F r i i s ,  przez liczne lata i na ty ­
siącach krów, doszłoby się tylko do wniosku, w jakim  stosunku 
rozmaite pasze p r z y  p a n u j ą c y m  s y s t e m i e  ż y w i e n i a  
mogą się wzajemnie zastępować w w i e l k i e m  p r z e c i ę c i u ;  
te p r z e c i ę t n e  nie wyrażałyby jednak wcale r z e c z y w i s t e j  
w a r t o ś c i  u ż y t k o w e j  pasz w p r z y p a d k a c h  p o j e -  
d y ń e z y c h .

Przeciwko systemowi duńskich jednostek karmowych 
wystąpił także Prof. A d a m e t z  w odczycie, wygłoszonym 
podczas austryackiego Wiecu mleczarskiego w W iedniu 
w r. 1904.

Prof. A d a m e t z  podnosi, że z chwilą gdy oznaczenie 
w jednostkach nie jest pewne, traci się możność porównywania 
zdolności wyzyskiwania paszy przez sztuki w r o z m a i t y c h  
m i e j s c o w o ś c i a c h  i c h o w a c h  (t. j. żywionych rozmaitą 
paszą), o co twórcom systemu duńskiego głównie chodziło. 
Nadto zaznacza Prof. A d a m e t z .  że metoda ta jest wogóle 
świeżej daty, niewypróbowana dostatecznie, że w szczególności 
nie oznaczono stopnia jej dokładności, a już specyalnie gdy 
bydło dużo korzysta z pastwiska, wartość metody staje się 
bardzo problematyczną, taksowanie bowiem wartości pastwiska 
za pomocą jednostek mało budzi zaufania.

Poważne zarzuty stawia duńskiej metodzie obliczania 
stopnia wyzyskiwania paszy także Prof. K r a e m e r 1). Bardzo 
surowy sąd o duńskich jednostkach wygłasza p. G a w l i ­
k o w s k i .  Uważając, że są one „w niezupełnej zgodzie z teo- 
ryą i p rak tyką11, pisze w przytoczonym wyżej artykule: 
„Układanie jednak dawek karmowych na modłę duńskich 
związków kontrolnych zdaje się być grą cyfr w praktyce 
bezwartościową, która nawet szkodę może przynieść hodowcy11.

Aby nieścisły i niepewny system duński obliczania 
wartości paszy zastąpić czemś pewniejszem i hardziej zbli- 
żonem do rzeczywistości, zaproponował Prof. P o t t  ocenianie 
paszy podług jej realnej wartości pieniężnej.

Zasadę tę przyjęły związki kontrolne w prowincyi nad- 
reńskiej, a zaczyna się ona rozpowszechniać i w innych k ra ­
jach; n. p. w związku kontrolnym w Marburgu *) (w Styryi), 
gdzie pierwotnie posługiwano się dunskiemi jednostkami, 
obecnie wprowadzono system P o t t a .

Podług tego systemu, ocenia się wartość spożytej paszy 
kupnej podług oznaczonej w przybliżeniu „przeciętnej ceny 
targow ej11, wartość zaś paszy, wyprodukowanej we własnem 
gospodarstwie, podług „przeciętnych kosztów produkcyi11, które 
się oznacza przez oszacowanie. To oszacowanie przeprowadzać 
mają zainteresowani rolnicy przy współudziale kierującego 
Związkiem. Ustanowione przeciętne cyfry zestawia się w ta­
blicach, które mają służyć w obrębie danego powiatu lub 
regionu przez lat n. p. 5, po których ulegają zmianom i uzu­
pełnieniom, stosownie do rzeczywistej zmiany cen handlowych 
i konjunktur ekonomiczno-gospodarskich. Pożądanem jest, aby 
zmiana przyjętych cyfr odbywała się jak  najrzadziej, tylko 
wówczas, gdy zachodzi tego konieczna potrzeba, a to dlatego, 
że po każdej zmianie ostateczne rezultaty obliczeń przestają 
być ze sobą wprost porównywalne. _

Dla przykładu przytoczę, że w szeregu związków nad- 
reńskich postanowiono liczyć za centnar (50 kg): siana łąko­
wego 2 marki, buraków — 50 fen., makuchu lnianego — 7 M 50 f., 
makuchu rzepakowego — 4 M. 50 f., otrąb — 4 M. 80 f., 
grochu lub bobiku — 8 M. 15 f., owsa lub żyta — 7 M., 
melasy — 3 M. 25 f ,  wywaru — 30 f. i t. d. Pastwisko _ dla 
jednej krowy przez całe lato wraz z paszą na jesieni liczy 
się 150 M. (bez paszy treściwej); słomy nie wciąga się do 
rachunku wcale (co P o t t  uważa za błąd). Uczestnicy związ­
ków nadreńskich spodziewają się, że następne lata pouczą ich, 
czy można będzie utrzymać przytoczone powyżej cyfry 
przeciętne. t)°k- nast’

Hodowla zbóż w Sobieszynie
• Podał

Zygmunt Moczarski.

Dokończenie.

Od lat kilku poddaną została selekcyi pszenica szwedzka 
grenadyerska powstała prawdopodobnie z krzyżówki ze Squa- 
re-head’em, a pochodząca ze Svalof, gdzie z łanu 50-o mor­
gowego wybrał parę kłosów prof. Sempołowski. Dotąd jeszcze 
nieustalona prowadzona jest w Sobieszynie w dwu typach 
krótko — i długo-kłosistym, pod wielu względami ma ona za­
lety i wady Square head’u.

Oprócz udoskonalenia istniejących odmian pszenicy, sta­
rano się w Sobieszynie wyprodukować rasy nowe drogą krzy­
żowania. W r. 1895 skrzyżowano Sandomierkę z Michigan 
w obie strony, podobnie Płocką z Franksztyńską i Puławkę 
z Hanną. Ustalenie odbywało się drogą masowej selekcyi 
czemu przypisać należy, że pomimo dziesięcio-letniego okresu 
jedna tylko Michigan X  Sandomierka jest zupełnie ustalona. 
W r. 1900 dokonano krzyżowania Płockiej ze Swiętną (Trum- 
pem) i naodwrót — produkt tego krzyżowania najmniej jesz­
cze jest ustalony. W  r. „bieżącym zapylono Square Head pył­
kiem Wysoko-litewskiej. — Chcąc ustalić produkt krzyżowa­
nia w jakim kolwiek otrzymanym typie, trzeba przedewszyst- 
kiem módz ocenić, czy dany typ posiada jakąkolw iek dziedzi­
czną zdolność przekazywania swych znamion potomstwu. To 
osiągnąć można jedynie przez chów rodowy ściśle wyodrębnio- 
nemi rodzinami, poczynając już od pierwszego pokolenia mie­
szańców. Jeżeli tylko' puścimy się na selekcyę masową z po­
śród rozmnożonego potomstwa mieszańca, wówczas, wśród 
ogromnego bogactwa występujących torm, tracimy wszelką

9 Leistungsprilfungen. Schweizerisches Landw. Centralblcitt 12 Heft,
1903. q Oesterr. Molkerei Zeiłung, 1905, Nr. 13.



T Y G O D N I K

możność śledzenia jednostek, p rzekazujących  swe cechy dzie­
dzicznie i tem  samem tracim y możność w yzyskania tej dzie­
dziczności dla prędszego osiągnięcia naszych celów.

Z owsów w Sobieszynie p racu ją  nad dalszem uszlache­
tnieniem  R ychlika lubelskiego, dzis coraz częściej nazywanego 
wprost Sobieszyńskim  selekcyjnym , od roku zeszłego zaczęto 
go hodować rodzinam i, zaczynając od dziesięciu rodzin. D rogą 
zaś masowej selekcyi w dalszym  ciągu popraw iają H yittlinę 
ze Svalof. Selekcya R ych lika  prowadzona je s t podobnie ja k  
pszenic, jed n ak  ru b ry k i oceny uległy tu  pewnej koniecznej 
m odyfikacyi i brzm ią ja k  następuje:

1. N um er rośliny w zględnie rodziny.
2. W aga stu ziarn zasadzonych.
3. P rzeciętna ilość źdźbeł.
4. długość źdźbła.
5. „ grubość _ „
6. „ długość wiech.
7. „ w aga całego krza.
8. „ ziarna w  krzu.
9 . „ słomy w krzu.

10. S tosunek ziarna do słomy ja k  100:
11. Przeciętna w aga 1-ej wiechy (przeciętna z .10 wiech).
12. ilość ziarn w 1-ej wiesze.
13. W aga 1000 ziarn  sprzętu.
14. U w agi o wiesze, ogólna je j charak terystyka.

Ja k  widzim y droga jednostkow ej hodowli w ym aga wiel­
kiej pracy, ale w yniki z niej o wiele przew yższają dawne
masowe metody.

Z jęczm ion p racu ją  nad  czwórniakiem . W  innem  m iej­
scu podaliśm y już  jego  charak terystykę, tu  ty lko  dodać na­
leży, że pochodzi on z Łom żyńskiego od p. Godlewskiego 
z Kosków. R ubryk i oceny są tu podobne ja k  u pszenic, ty lko 
dodatkowo zw racan ą’ jest uw aga na ilość p iąter na kłosie
(ilość kłosków).

H o d o w l i  z i e m n i a k ó w  dotąd nie prowadzono, ogra­
niczając się porów nyw aniem  odmian sposobem spraw dziano­
wym, w edług in stru k ey i Sekcyi rolnej warsz. O metodzie tej 
szerzej mowa będzie przy opisie hodowli w Chruszczewie 
i Dankowie. W  roku bieżącym  robiono pierwsze krzyżow a­
nia w polu. te jed n ak  spadły nie w ydaw szy jagód. Od roku 
zaś 1905 wśród plenniejszych odm ian w ybierano najlepsze 
k rzak i dla dalszego rozm nażania.

W yki hodowano w następujący  sposób. W śród zw ykłej 
w yk i siewnej spostrzegać się daje duża różnorodność w b ar­
wie nasienia — co zgodnie z praw em  korrelacyi. ciągnąć za 
sobą może pewne wahania w plenności, porze dojrzew ania i t. d. 
W  celu w ytw orzenia typu możliwie jednocześnie do jrzew ają­
cego i przytem  obficie osadzającego strąki, w ybrano ziarno 
sześciu typów, pod względem barw y, kształtu i wielkości ziarna 
i każdy z tych  typów drogą masowej selekcyi starano się u trw a­
lić. Tą drogą otrzym ano sześć odrębnych ras w yki siewnej, 
o jednej ju ż  ustalonej zaleeie, że kw itną  i dojrzew ają dość 
jednostajnie.

Ł ub in  w ą s k o l i s t n y  r ó ż o w y ,  w yhodow any został przez 
prof. Sempołowskiego, z jednej rośliny kw itnącej różowo. Jest 
to odm iana rozgałęziająca się silniej niż zw ykły  łub in  niebie­
ski z którego pochodzi. P rzy tem  dojrzewa wcześnie i jedno­
stajnie, nie osypuje się, co nie mało w pływ a na ilosc zbiera­
nego zeń ziarna, którego byw a 33 q. z ha (Sobieszyn 1898 r.) 
W ażną zaletą łubinu różowego je s t m ała zawartość w nim 
alkaloidów, m ianowicie 0, 4% , podczas gdy  zw ykle siewany 
łub in  w ąskolistny niebieski ma 0,6°/0, a łub in  żółty aż 08°, 0, 
gorzkiego alkaloidu.

Na tem kończy się długi szereg roślin wyhodowanych 
lub uszlachetnionych w Sobieszynie.

Obecnie zapoznać się w ypada z warsztatem , na k tórym  
cała ta  praca się odbywała.

Sobieszyn, niegdyś posiadłość K ickich, a gniazdo rodowe 
Sobieskich, przeszedł w roku 1885 drogą zapisu na własność 
w arszaw skiego Tow arzystw a Osad R olnych, które w m yśl te­
goż zapisu ju ż  w czerw cu roku  następnego uorganizowało 
w Sobieszynie i uposażyło odpowiedniemi funduszam i „stacyę

R O L N I C Z Y .

prób m elioracyjnych i doświadczeń roln iczych . “  Pierw otnie 
stacya obejmowała 15 ha. pól próbnych, b y ły  one jed n ak  nie­
szczęśliwie położone na silnym  stoku w m iejscu o p łytkiej 
i bardzo różnorodnej glebie. Złe w arunki terenu u trudniały  
doświadczenia porównawcze, k tóre  też niezbyt pom yślnie się 
rozw ijały aż do roku 1892, k iedy  nastąpiła gruntow na rew izya 
dotychczasowej działalności D oświadczalni. W  celu przepro­
w adzenia reform y, została w ybrana specyalna delegacya do 
stacyi Sobieszyńskiej, w skład której weszli ludzie w ro ln i­
ctw ie zasłużeni ja k  A. Janasz, dr. Tadeusz K owalski, dr. Na- 
tanson, dr. Sempołowski, — w późniejszych latach St. Chaniew- 
ski, St. Chełchowski, Jó rsk i i inni. P ierw szym  ich czynem 
było zalecenie przeniesienia pola doświadczalnego na inne 
odpowiedniejsze miejsce. W ybrano  dział o położeniu równem  
z glebą na całej przestrzeni typowo bielicową, jednostajn ie  
głęboką mniej więcej na 20 cm., pod nią znajduje się takież 
podglebie około 40 cm. głębokie, pod podglebiem tak  charak te­
rystyczny  dla wielu bielic k ruczek  — kilkocentym etrow a w ar­
stw a kam yków , żw iru i piasku, wreszcie podłożem je s t zw ię­
zła glina lodowcowa. Bielica je s t to gleba zarówno uboga 
w części grubo piaszczyste i’żw irkow e ja k  i w najdrobniejsze 
lepiszcze z cząstek gliniastych, próchnicowych i w apiennych, 
natom iast sk łada się ona praw ie całkow icie z bardzo drobnego 
piasku, czyli z na tu ry  swej ma budowę jedno  a przytem  
drobno-ziarnową. Budowa taka  pociąga za sobą dwie k a rd y ­
nalne w ady m ałą przewiewność i dużą zlewnośc, i to zlewnose 
tak  wielką, że na ugorujących bielicach widzieć można sapy, 
powstałe w skutek  zlania się gleby i podglebia a znikające po 
zoraniu ugoru. Jako  gleba nieprzewiewna, już  w w ierzchnich 
w arstw ach mało dostępna dla powietrza, je s t ona zimna, nie­
czynna: tam tejsi rolnicy nieraz w skazują na fakt, że oboi- 
n ik  naw et płytko przyorany przez lat parę  but wieje, nie mo­
gąc się rozłożyć. Jednak  ta  rola, tak  niezachęcająco się przed­
staw iająca, może pod wpływem  racyonalnej k u ltu ry , najzu­
pełniej zm ienić swoje własności. G dy bowiem drenowanie usu­
nie nadm iar wilgoci, a obfite wapnowanie i nawożenie oborni­
kiem. doprowadzi b raknące jej .związki zgruźlające, gleba ta 
ze s tru k tu ry  jednoziarnowej przechodzi w  pożądany stan zgru- 
zlenia.

W tedy  to, co było najw iększą je j wadą, w ysoka poje­
m ność dla wody, staje się znakom itą zaletą, zabezpiecza bo­
wiem roślinność przed brakiem  wilgoci, zapew niając plony 
wysokie w la ta  suszy. Po przeprow adzeniu tych m elioracyi 
i po zasileniu nawozam i fosforowymi, gleba taka  przestaje być 
,,bielicąu, staje się czarną rolą zasobną i czynną. Tak też po­
stąpiono w Sobieszynie, gdzie m elioracye rozpoczęto zaiaz 
w roku  następnym  od zdrenow ania całego pola doswiadczal- 
nego.

D ziś stacya Sobieszyńska posiada pole doświadczalne 
zmeliorowane i ogrodzone płotem drutow ym , co stanow i k o ­
nieczną ochronę cennych doświadczeń od szkód, w yrządzanych 
przez bydło. Na polu znajduje się dom dla dozorcy, stodoła, 
spichrz, szopa dla narzędzi, szopa z w agą setną. W  roku b ie­
żącym  do pola doświadczalnego p rzyb iera ją  jeszcze 30 ha.

D la hodowcy roślin gospodarskich, pole tak ie  je s t nie­
zbędnym  warsztatem , albowiem bez dośw iadczeń polowych, 
na szerszą skalę prowadzonych, niemożliwem je s t w yrobić so­
bie zdanie o istotnej wartości w yprodukow anej lub  uszlache­
tnionej odm iany. _ _ _ .

Rozum iano to dobrze w Sobieszynie i dośw ia.aczem am i 
swemi sięgano daleko po za samo pole sobieszyńskie P ierw o­
tn ie — pisze prof. Sempołowski —  doświadczenia połowę by ły  
w ykonyw ane przez sam ą stacyę na w łasnych ty lko  polach. 
Rzecz prosta, że w yprow adzanie ogólnych wniosków, z w y n i­
ków. m ogących mieć tylko miejscowe znaczenie, okazało się 
w wielu razach zawodnem. Skłoniło to Stacyę do rozpoczęcia 
zbiorowych doświadczeń, przedsięw ziętych w różnych oko li­
cach k ra ju  pod k ierunkiem  Stacyi przez rolników  w ich  w ła­
snych gospodarstwach. Do w prow adzenia tej reform y zachę­
cił prof. Sempołowskiego „przykład  dany przez S tacyę do­
św iadczalną w Halli nad Saalą, k tóra  pod przew odnictw em  
M aerckera przeprow adziła z korzyścią dla rolnikow  m iejsco­
w ych cały szereg doświadczeń z upraw ą buraków , ziem nia-
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ków, zbóż. z użyciem nawozów sztucznych i t. p.“ to też po- 
czynąjąc od r. 1893 zorganizowano zasiewy doświadczalne 
w kilkudziesięciu gospodarstwach w różnych okolicach kraju 
położonych „celem wykazania za pomocą wyników osiąga- 
nycli przez lat kilka w różnych miejscowościach, o ile pewne 
odmiany zasługują na rozpowszechnienie.“ Pracę powyższą 
rozpoczęto i wykonywano przez lat dwanaście pod kierunkiem 
b. prof, szkoły Zabikowskiej dra A. Sempołowskiego. to też 
imię jego niezatarcie złączone jest z Sobieszynem, którego du­
szą był przez lat tyle. W uznaniu zasług przyznano mu dyplom 
za prace naukowe i za pożyteczną działalność dla polskiego 
rolnictwa, jednocześnie jego twór Nadwieprzańską Produkcyę 
nasion nagrodzono w Lublinie medalem „w uznaniu rozpo­
czętych zbiorowych prac nad rozpowszechnieniem wyborowego 
ziarna do siewu“, to owoc jego pracy w Sobieszynie. Dziś prof. 
Sempołowski zazywa dobrze zasłużonego spoczynku w Izde- 
bnie pod W arszawą a bogatą spuściznę Sobieszyńską ujął 
w fachowe dłonie, znany z prac w Kutnowskiem p. Stani­
sław Leśniowski.

^ y l W O t k S  P rzed ru k  wzbron io ny .

koni oryentalnych i ich hodow ców
przez

Stefana Bojanowskiego.

Ciąg dalszy.

Kto wie, czy dla hodow li nie by łaby  korzystn ie jszą  rze­
czą wręcz przeciwna zasada  oceny  p u s ty n n eg o  konia, k tórem u 
B eduin  popsu ł  nogi przez za w czesne  i za forsow ne użycie, — 
kto wie czy nie sprow adza libyśm y z Arabii cenn ie jszych  dla 
hodowli rep roduk to rów , g d y b y śm y  sobie  powiedzieli: p u s ty n ­
nem u koniowi a rabsk iem u  m ożem y wybaczyć n ie jed n ą  w a­
dliwą postaw ę nóg, n ie jeden  szpat, martwą kostkę, zajęczy 
skok  i t .  d. — ale w tedy  taki koń musi być zdrowy, sz lachetny  
i klasy wysokiej, m usi gó rą  być dobry , a oprócz  tego  wi­
nien  jeszcze pos iadać  takie us to sunkow an ie  poszczegó lnych  
części o d nóży  i taką  jakość  kości i stawów, że przypusz- 
czaćby m ożna, iż zna jdu jące  się na nich b łędy  i wadliwa 
postaw a n ó g  są n a b y t e ,  a n i e  o d z i e d z i c z o n e .  —  P e ­
w ną  ka tego ryą  b łędów  tradycyjn ie  uw ażam y u konia za 
„b łędy  dziedziczne" , a tymi są w p ierw szym  rzędzie: szpat, 
zajęczy skok, kółko kostne, zapa lne  obrzm ienie  stawu k o ­
ronow ego  i „francuskie" postaw ienie  n ó g  p rzedn ich , a „kro­
wie" n ó g  zadnich. N ajznakom its i  jed n ak  hodow cy  i b a d a ­
cze utrzymują, że nie ma ani takich  b łędów , ani takich 
przym iotów, k tó reby  się n a  p e w n o  i zaw sze przelewały 
z rodziców na ich dzieci. Te wyżej w ym ienione, tak 
zwane „błędy dziedziczne" m oże nawet mniej p rzechodzą  
na potom stw o, aniżeli b łędy  ogólnej budo w y  i zdrowia. 
Jeżeli s tosunki kostne  t. j. g rubość ,  d ługość  i jakość  k o ­
ści, ich w zględem  siebie po łożenie , oraz szerokość  stawów, 
są norm alne , to wyżej w ym ien ione  błędy, n iby to  „dziedzi­
czne", rzadko  kiedy się odziedziczają, tylko przew ażnie  są 
wynikiem nieszczęśliwego jak iegoś  wypadku, a lbo też for­
sownej i nadm iernej pracy. — Jeżeli na tom ias t takie b łędy  
widzimy już u koni m łodych, które je s z c z e 'n ie  pracowały, 
albo u koni, k tórych budow a nie jes t  taką, jaką  być p o ­
winna, to wtedy takie konie  od chow u wykluczyć należy, 
b o p r z e d e w s z y s t k i e m  d z i e d z i c z n e  s ą  b ł ę d y  o g ó l ­
n e j  k o n s t y t u c y i ,  c o  p o c i ą g a  z a  s o b ą  s k ł o n n o ś ć  
d o  c h o r ó b .  — W ybierzm y z na jlepszych europejsk ich  z n a ­
nych i w ypróbow anych  rodów  pełnej, lub pół-krwi an g ie l­

skiej kilka koni zdrowych, bez b łędów  kostnych , norm aln ie  
zbudow anych  i p raw idłow o na wszystkich czterech no g ach  
postaw ionych  — i poślijm y te konie  jako  dwulatki na wpół 
dzikiemu B eduinow i do na tychm ias tow ego , codz iennego  
i fo rsow nego  użytku pod  wierzchem  na górsk im  i skali­
stym teren ie  w yżyny n. p. N e d ż e d, — a zobaczym y, jak  
te konie po  kilku latach p rzodem  i zadem  stać b ędą  i wiele 
tam u nich b łędów  kostnych  pow yskaku je  na nogach! I d l a  
t a k i c h  i w t e n  s p o s ó b  n a b y t y c h  b ł ę d ó w  nie k u ­
p u jem y  w Arabii sz lachetnej, zdrowej i z resztą  norm aln ie  
zbudow anej klaczy na matkę, lub og ie ra  na reproduktora!

Czyż z takich pow odów , obaw iając  się „b łędów  dzie­
dzicznych", nie kupilibyśm y na rep roduk to ra  zbitego  batami, 
o b d a r teg o  ze skóry  i z kom ple tn ie  zn iszczonem i nogam i 
„ G o d o 1 p h i n - A r a b i a n ’a “, w chwili k iedy  on nieom al 
już zdychał przed ciężkim w ozem  w oziw ody na paryskim  
b ruku?  A p r z e c i e ż  t e n ,  t a k  w y g l ą d a j ą c y  k o ń  o r y e n -  
t a l n y ,  za kilka franków z litości kup iony  przez p. C o k e ,  
a nas tępn ie  o d p rzed an y  do Anglii lordowi G o d o l p h i n ,  
stał się p ro top las tą  je d n e g o  z na jdoskona lszych  rodów  
volb lu tow  angielskich , k tórych g łów nym  reprezen tan tem  
jes t  znane  po tom stw o  słynnego  „M e 1 b o u r n e ’a “!

Powyżej p o d a n y  podzia ł  koni arabskich  na p ięć p o ­
szczególnych  rodów, czy też odm ian , jes t  rob iony  przez 
E uropejczyków , którzy za podstaw ę podzia łu  wzięli podzia ł 
geograficzny  Arabii i m iejscow e w arunki wychowu, bo  te 
w różnych okolicach różnie na ga tu n ek  konia  a rabsk iego  
wpłynęły. Na jakie  rody, odm iany , lub szczepy dzielą A ra ­
bowie sami sw oje konie, o tern żadne  dzieło h ipologiczne  
nie mówi i ty lko z tego , co o kon iach  arabsk ich  taki 
n. p. K e r s t i n g ,  dr. L o f f l e r ,  ks.  P i i c k l e r ,  M u s k a n ,  
G u s t a v e  de B a u l g r e n a n t ,  jene ra ł  D a  u rn  a s ,  V i n ­
c e n t  i, W i l l i a m  G i f f o r d  P a l g r a v e ,  captain  R o g e r  
U p t o n ,  konsul M a z o i l l e r ,  jenera ł  W. T w e e d i e  pisali, 
a którzy Arabią B edu inów  i tam tejsze  konie w zględnie  
dość  dobrze poznali, wypływa, że Arabowie w pierwszym  
rzędzie rob ią  różnice m iędzy koniem  szlachetnym , k tó rego  
„ n e d ż d i  a lbo  „ k u - h a i - l a n “ (koheil, kohel, konhail, 
koheilani) nazywają, nas tępn ie  m iędzy kon iem  pół-szlachet- 
nym : „ h a t i k i "  i wreszcie m iędzy koniem  pospolitym  
„k a d i  s c  hi " .  W edle  tych sam ych autorów, to co m y na­
zyw am y koniem  „pełnej krwi", to u A rabów  tak iego  konia 
(vollbluta) p rzedstawia sześć rodów, a mianowicie  ,,N e d ż d i“ ,
—  „ K u - H a i - L a n “ — „ S a k - L a - W ć “ — „ U ’- B a i - Y a n “
— „ H a m - D a - N e “ i „ H a d - B a n “ . Arab daje n ieom al 
zawsze sw em u koniowi nazw isko sk ładane  n. p. „ N e d ż d i -  
K o h e i l a n  A n a e s e - R u ó l a  — S c h a a l l a n “ , to zn a ­
czy, że koń  pochodzi ze z łączenia  rodów  czystej krwi 
N e d ż d i  i K o h e i l a n ,  uchow any  jes t  w plem ieniu  B ed u i­
nów  nazwiskiem  A n a s e - R u ó l a ,  przez hodow cę  n a leżą ­
cego  do trybutu  S c h a a l l a n .  Arab nie poprzes ta je  często 
na takiem nawet nazw aniu  konia, tylko w wielu w ypadkach  
doda je  m u  jeszcze jakiś p rzydom ek , oznaczający  zaletę 
jak  n. p. „s trzała", jeżeli koń jes t  szybkim, „ lew “ , jeżeli 
odznaczył się odw agą, , ,perła“ jeżeli je s t  niezwykle sz la ­
che tnym  i t. d.

Nazwisko zatem  o ryg in a ln eg o  konia  a rabsk iego  jes t  
pon iekąd  k o m binacyą  nazwisk jedne j,  lub  drugiej rasy,
(a może i ras połączonych), okolicy, z której koń  p o c h o ­
dzi, p lem ienia  i trybutu , w po śró d  k tó rego  koń się urodził, 
wreszcie m oże jakiejś  zalety, którą  się koń  odznaczył. —-
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A żeby zatem  zrozum ieć  nazwisko konia  arabsk iego , c h o ­
ciażby tylko w przybliżeniu, należy przedew szystkiem  oprócz 
geografii  pó łw yspu a rabsk iego , znać jeszcze cośkolwiek 
i nazwiska poko leń  i trybutów, na które dzielą się A rabo ­
wie. W edle  porucznika Dr. E d w a r d a  L o f f l e r a ,  który 
z pu łkow nik iem  B r u d e r m a n n e m  podczas pod róży  za 
końm i zwiedził pus tyn ie  arabskie  i porobił  na m iejscu  
pew ne  s tudya  nad tam tejszym i s tosunkam i, Arabowie dzielą 
się w pierw szym  rzędzie na dwie g łów ne grupy , t. j. na 
Arabów, k tórzy z w iosną  zbliżają się do urodza jn ie jszych  
okolic Syryi, na zimę zaś te okolice opuszczają  — i na Ara­
bów, którzy te okolice  stale zamieszkują. P ierw sza g rupa  
nosi nazwę: „ A n a e s e “, d ru g a :  „ A r a b  e s  S c h m a a l " ,  
czyli A rabow ie północy .

Do pierwszej g ru p y  „ A n a e s e " ,  której o jczyzną są 
pus tyn ie  i w yżyny N e d ż e d  należą  pokolen ia :

1) W u o l d  A l i  z dw om a znaczniejszym i trybutam i 
noszącym i zazwyczaj nazwiska swoich Szejków, po tom ków  
rodzin : Saleh  el T ayar  i M o h am ed  el Duchi E bn  Smer.

2 ) A n a e s e  R u ó l a ,  a lbo E l  D j e l a s  z znaczn ie j­
szymi try b u tam i:  „S cha llan“, „M oadjel" i „S ua lm i“ .

3) H h e s s e n e ,  abo  M i l h e m  z jednym  trybutym  
liczącym zaledwie 400 namiotów.

4) A n a e s e  el S b a a  z w iększym i trybutam i: „M ues- 
ch ie“ i , ,C ham sa“ .

5) A n a e s e  el F e d a h n  z znaczniejszymi trybutami: 
„ H ere is sa“ i „ O u le d “ , —  wreszcie

6) S e l g a  z dw om a większymi trybutam i, noszącymi 
nazwisko swych Szejków, po tom ków  rodzin: Abdel M ehsen  
el Aadal i Raccadmi.

Do drugiej g ru p y  „ A r a b  e s  S c h m a a l “ , to jest  
A r a b ó w  p ó ł n o c y ,  którzy p row adzą  życie koczownicze 
w p ó łnocno-zachodn ie j  Arabii, a w miarę w ypasan ia  p a s t ­
w isk w ędru ją  w k ie runku  Pa les tyny  i Syryi, należą p o ­
kolenia:

1) B e n i  S a k e r z  znaczniejszym i trybutami: „ E lT o k a “ , 
, ,Z eben“ i „ H e rs c h a n “ .

2) S a r h a n  z trybu tam i:  „Raafe“ , „G elil im “ i „Bali“ .
3) S a r  d i e  z trybu tam i: „ H an e th a l“ i „E bn  D jiasi“ , 

w reszcie
4) S c h a m m a r  z w iększymi trybu tam i:  „G h e rb a  Mo- 

h a m e d “ i „S ay ek “ . P oko len ie  S cham m ar przebyw a ze 
swymi trybu tam i w M esopo tam ii  i to z w iosną  w okolicy 
El-Bir, Orfa i M ardin , z imą zaś więcej na po łudn ie  ku 
Rakka i El Deir, na  w schód  od M ossul m iędzy  Eufratem 
i Tygrysem .

Arab dając  sw em u koniowi nazwę sk ładaną , zaznacza  
w praw dzie  do p ew n eg o  stopnia  p o c h o d zen ie  k o n ia ,  ale 
E u rope jczyk  nie znając  dość  dok ładnie  ani odm ian  koni 
rasy  arabsk ie j,  ani s to sunków  hodow lanych , odległej,  za 
m ało  zb ad an e j  i dzikiej Arabii, z nazwiska konia  nie wiele 
się dowie o jeg o  p o ch o d zen iu ,  a w obec  teg o  nic też dziw­
n ego ,  że p o d  w zg lędem  podzia łu  koni rasy arabskiej na pod- 
rasy, o d m iany  lub rody , naw et w na jpow ażn ie jszych  dzie­
łach h ipo log icznych  pan u je  pew ien chaos. C haos taki p a ­
now ałby  z pew nośc ią  i w tedy, gd y b y śm y  naw et znacznie  
lepiej znali rasę  koni arabsk ich , gdyż  sam o pojęcie  rasy, 
a cóż dop iero  podrasy , odm iany, ro d u  i t. d. nie należy 
jeszcze byna jm nie j do po jęć  zupe łn ie  usta lonych. P o d  tym 
w zględem  zapa tryw ania  uczonych, naw et przy rasach  z n a ­
nych  i dobrze  zbadanych , różn ią  się często pom iędzy  sobą

bardzo , w wielu naw et w ypadkach  w prost  krańcow o, bo 
przy rozróżnian iu  i tworzeniu pewnych g rup  zwierząt do 
jednej należących rasy  zależy wiele od osobis tych  pog lądów , 
p rzek o n ań ,  s tudyów  i zdolności obserw acyjnej dan eg o  b a ­
dacza. Jako  bijący w oczy przykład przytoczyć m ożna  to, 
że n. p. sławny Rutim eyer dzieli wszystko bydło  na dwie tylko 
rasy, podczas  g d y  inni, równie poważni uczeni, dzielą to 
samo, dobrze znane  bydło  na kilkadziesią t ras oddzielnych.

Niektórzy Arabowie p row adzą  pew ien rodzaj książek 
rodow ych, w których, w obecnośc i  świadków, zapisu ją  
datę urodzenia  i nazwisko rodziców źrebięcia tak, że sp rze­
dający może ku p u jącem u  dać pewne objaśn ien ie  p o c h o d z e ­
nia konia, — w iększość je d n a k  B ieduinów, zam ieszkujących  
g łębokie  pus tyn ie  A rabis tanu , a w ychow ujących właśnie  
najszlachetn iejsze  i na jlepsze konie, bliższe i dalsze p o c h o ­
dzenie  tychże zna tylko z tradycyi i z pamięci, bo  są t ry ­
b u ty ,  k tórych członkowie od  w ieków n igdy  nie umieli 
i do dziś dnia jeczcze nie um ieją  pisać. — Jeżeli spo tkam y 
w odludnej pustyn i Arabii klacz z m edalem , a lbo  ogiera 
z tró jką tnym  am uletem , to m ożem y ślepo wierzyć, że koń 
jes t  pochodzen ia  z n an eg o  i krwi najczystszej,  bo  praw dzi­
wy Beduin pu s ty n n y  n igdy  tych rzeczy nie zawiesza k o ­
niowi w celu spekulacyjnym , oszustwa, lub sprzedaży. U czy ­
nienie  tego  poczytu je  bow iem  sobie  Arab za grzech śmiertelny, 
za k tóry  czeka go  w jeg o  m niem aniu  s traszna kara po 
śmierci. N atom iast łokciowe rodow ody , w ystaw iane koniom  
arabsk im  przez hand larzy  dalek iego  W schodu , w stylu n ie ­
zwykle kwiecistym, pe łnym  poezyi i fan tastycznych  o b ra ­
zów, doprow adzające  pochodzen ie  sp rzedaw anych  koni do 
s iedm iu klaczy Proroka , a lbo do koni, które królowa Saba 
Sa lom onow i w p o d a ru n k u  przysłała, uważać należy  za ro ­
dow ody  fikcyjne i n iepraw dziw e, b o  naród  tak prym itywny 
i mało cywilizowany jak  są  pus tynn i  Arabi, nie m oże od 
s ió d m eg o  stulecia po narodzen iu  C hrys tusa  prow adzić  do 
dziśdnia  d o k ład n eg o  i w ia ro g o d n e g o  „stud  b o o k u “ swych 
koni, jeżeli n. p. od daw na tak bardzo  kulturna  i cywili­
zow ana Anglia, p ierw szy tom  takiej księgi rodowej w ydruko­
wała nie prędzej, jak  dop iero  w 1791 roku. Nie da się 
zaprzeczyć, że tak n ieprzerw anie  i troskliwie, jak  u Arabów, 
p ie lęgnow ana  nić żywej tradycyi, zachow yw ać m oże i rze ­
czywiście zachow ała  też w pam ięci nazwiska n iektórych 
fenom enalnych  koni, z czasów naw et bardzo  od leg łą  p rze ­
szłością zam glonych , — ale ta tradycya  nie może przecież 
dać arabskim  hodow com  żadnej podstaw y, do dyktowania  
p iśm iennym  B edu inom  stuletnich rodow odów  obecnie  ży ­
jących koni. W reszcie po  co nam  takie rodow ody  z pustyni, 
na k tórych się zupełn ie  nie znam y  i których nawet czytać 
nie um iem y? — nam  do uwierzenia  w czystość krwi i w y­
soką sz lachetność  p r a w d z i w i e  p u s t y n n e g o  k o n i a ,  
(jeżeli go  tam  rzeczywiście na m ie jscu  kupujem y), wystarczyć 
m oże to, ż e  t e n  k o ń  c h o w a n y  j e s t w n i e d o s t ę p n e j  
p u s t y n i  c e l o w o  g e n e r a c y a m i  d o  b o j u  i t r u d ó w  — 
i ż e  s i ę  r o d z i  z a w s z e  t y l k o  p o  t a k i c h  o g i e r a c h  
i z t a k i c h  k l a c z y ,  k t ó r e  o d z n a c z a ł y  s i ę  i o d z n a ­
c z a j ą  s i ę  d o  d z i ś d n i a  o d z i e d z i c z o n e m i p o d z i a -  
d a c h  i p r a d z i a d a c h  t a k i e m i  z a l e t a m i ,  j a k i c h  
A r a b  o d  s w e g o  k o n i a  w y m a g a ,  — a c a ł y  ś w i a t  
z w i e r z ę c y  w s k a z u j e  n a m  j a s n o  n a  f a k t ,  ż e  u r a s  
p i e r w o t n y c h  (prym ityw nych), d o  j a k i c h  i p u s t y n ­
n e g o  k o n i a  a r a b s k i e g o  b e z w a r u n k o w o  z a l i c z y ć  
w y p a d a ,  s i ł a  o d z i e d z i c z a n i a  j e s t  w i ę k s z ą ,  n i ż
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u r a s k u l t u r n y c h ,  k t ó r e  c z ł o w i e k  d l a  s w o j e j  w y ­
g o d y ,  l u b  p r z y j e m n o ś c i  s z t u c z n i e  w y t w o r z y ł  
i z l e p i ł !

Arab z braku  odpo w ied n ieg o  i w ia ro g o d n eg o  ro d o ­
w odu, lub w braku  pewnej publicznej rękojmi pozna je  szla­
chetność  i ga tunek  konia, przez p róbę  rączości w s tosunku 
do budow y  b a d a n e g o  konia. Koń sz lache tny  i dobry  winien 
mieć wedle pojęć Araba trzy rzeczy d ł u g i e :  nogi, szyję 
i ucho; — trzy rzeczy k r ó t k i e :  chrzęść ogona , grzbiet 
i przednie  nogi; —  trzy rzeczy s z e r o k i e :  czoło, piersi 
i zad; — trzy rzeczy c z y s t e :  skórę, kopy ta  i oczy; — trzy 
rzeczy s u c h e :  nogi, głowę i stawy. -  O prócz  tego  p o ­
winien mieć kłąb wysoki, boki cośkolw iek  zapadłe , ciało 
bez tłuszczu, ogon  o sadzony  wysoko, oko naprzód  po ch y ­
lone, n iby na nos patrzące, jakby  u kuso-ok iego  człowieka 
ucho przestraszonej an ty lopy , nozdrza  szerokie, a jam y 
nozdrzow e czarne, i w głębi czergone, bo jeżeli są na wpół 
białe i na  w pół ciemne, to koń taki mniejszej jes t  wartości. 
Jeżeli koń stojąc na wszystkich  czterech no g ach  prosto  
i nie zg inając  ani jedne j,  ani drugiej p rzedniej nog i w pę- 

'Cinie, lub kolanie, m oże na rów nem  pastw isku  kró tką  zg ry ­
zać trawę, albo pić wodę w strum ieniu  p łynącym  z ziemią 
na równi, w tedy koń jes t  sz lachetnym  i dobrej budowy. 
Dalszym, n ieco więcej już skom plikow anym  sposobem  o ce ­
nienia  wartości kon ia  z zew nętrznych  ciała jego  proporcyi 
jes t  u Araba nas tępu jący  pomiar: mierzy się d ługość  konia 
od wyrostu  grzywy przy kłębie, aż do końca górnej wargi 
m iędzy nozdrzami, nas tępn ie  od w yrostu  grzywy do końca 
chrzęści o g o n a ;  jeżeli te pom iary  wykażą, że p rzednia  część 
jest  dłuższą od tylnej, w tedy  B eduin  twierdzi, że koń jest 
sz lachetnym  i że ma doskonałe  przymioty. Aby się prze­
konać  czy m łody  koń jeszcze urośnie , m ierzy Arab długość  
nog i od kolana, aż do w ierzchołka kłębu i od kolana aż 
do korony kopyta, a jeżeli te części s to ją  do siebie w s to ­
sunku  jak  1 :2 ,  to koń więcej już  nie urośnie.

P usty n n y  Arab, boga ty  i o jakość  przychów ku dbały, 
w doborze ogiera  jest  g rym aśny  i n iesłychan ie  wybredny. — 
Jeżeli nie pos iada  sam, lub jeżeli w bliskości nie ma o d ­
pow iedn iego  reproduk to ra ,  to woli, że mu klacz szlachetna 
kilka naw et lat jałowi, jak  ją  odchow ać  z byle jakim  sa m ­
cem. W ielu jed n ak  z nich nie dbając  o g a tu n ek  i jakość  
przychówku, pos ługu je  się ogieram i bez żadnej hodow lanej 
wartości i pom naża  w ten sposób  m ateryał nie odpow ia ­
dający  dzisiejszym w ym ogom  e u ro pe jsk iego  hodowcy. Ź rebną  
klacz używa Arab pod w ierzchem  stale, ale ostrożnie, bo 
n ieruszana, a dobrze karm iona tyje i rodzi słabo rozwinięte 
źrebię. Zaraz po porodzie  dosta je  klacz p o d p a lo n e g o  jęczm ie ­
nia, a brzuch p o d c iąga  jej się pasem  szerokim, aby  p rzy ­
wrócić norm alną  i sm ukłą  figurę. —  Jeżeli czas je s t  ch łodny  
i powietrze dżdżyste , w tedy  now o na ro d zo n e  źrebię do n a ­
m iotu się bierze i p ie lęgnu je  starannie . — P o  siedm iu dniach 
dostaje  m atka pół funta n ieso lo n eg o  masła, jako  środek  
przeczyszczający. Arab pozostaw ia  źrebię  przy klaczy zwłasz­
cza szlachetnej, zazwyczaj nie dłużej jak  sześć tylko ty ­
godni, ażeby jej karm ieniem  nie niszczyć i wedle m ie jsco ­
w ego  m niem ania  nie w ychow ać z źreb ięc ia  konia  oc ięża ­
łego, o złym tem peram encie  i tw ardego  w pysku. W cześnie 
od matki odłączone źrebie, u b o g a te g o  Beduina dostaje 
mleka w ielbłądziego i daktyli pod  dostatk iem , —  natom iast 
u b ied n eg o  zaledwie tyle, wiele mu do u trzym ania  życia 
potrzeba, — Stosow nie zatem  do teg o  część źrebiąt p rzy ­

chodzi później na w spó lne  pastw isko  jako  młodzież dobrze 
odchow ana , część zaś tak słaba, m arna  i nędzna , że m a ­
leńki ty lko z niej p rocen t  na n o rm a ln eg o  konia  wyrasta. — 
W  w ychow ie źrebiąt pope łn ia ją  często Arabowie takie błędy, 
jakich się zwykle nie spo tyka  u hodow ców  Zachodu . W n ie ­
których częściach pustyni Arabskiej b o g a ts i  Beduin i i w y­
b redn ie js i  jeźdźcy swych koni bo jow ych  nie w ypędza ją  na 
pastw isko  n igdy, tylko je  przed  n am io tem  żywią jęczm ie­
niem, n iek tórem i roślinam i, daktylam i, często suszonem  
m ięsem , a naw et szarańczą  z doda tk iem  m leka w ielbłądziego, 
k tó rem u B eduin i p rzypisu ją  w łasność  w yrabiania  większej 
rączości u konia. c. d. n.

Sprawy bieżące.

U staw od aw stw o  rolnicze w  Solnogrodzie. W  Solnogro­
dzie weszły w  tym  roku w życie ustaw y o zaokrągleniu g ru n ­
tów. o podziale, względnie regulacyi gruntów  wspólnie uży­
wanych, oraz o w yłączeniu t. z w. „enk law 11 z lasu. W obec 
m iejscow ych stosunków ustawodawstwo kom asacyjne niem a 
wielkiego znaczenia, natom iast urządzenie racyonainej gospo­
dark i na g runtach  wspólnie używ anych je s t pierwszorzędnej 
doniosłości.

W spraw ie o tw arcia  granic dla bydła zagranicznego.
Sejm k a ry n ty jsk i uchw alił energicznie zaprotestować wobec 
rządu przeciw  głosom, dom agającym  się otw arcia g ran ic  dla 
bydła  zagranicznego z powodu obecnej drożyzny mięsa.

Rozmaitości.

Sprzedaż spirytusu. D y rek cy a  S yndykatu  donosi nam 
że z dniem  15 listopada b. r. zakończyła akcyę w spraw ie 
wspólnej komisowej s p r z e d a ż y  s p i r y t u s u  kontyngento­
wego z kam panii 1905/06 i wszelkie zgłoszenia po tym  term i­
nie przyjm ow ać będzie jedynie bez zobowiązania.

Stacya  dośw iadczalna  dla badania ow oców . Czeska sek- 
cya R ady k u ltu ry  krajow ej w Pradze, otw orzyła w łonie u trzy ­
m yw anej przez siebie stacyi doświadczalnej osobny oddział 
dla badania owoców.

W Krajowej Szkole mleczarskiej w  Rzeszowie, odbył 
się dnia 30 i 31 października b. r. egzam in końcowy uczniów 
wyższego kursu  m leczarskiego przygotow ującego kierow ników
1 pomocników m leczarń parow ych i ręcznych. Stopień kierow ­
ników  otrzym ali: H aracz W ojciech, Brudziński Zygm unt, Laud 
Józef, Zaleski A lfred, K okoszyński Ignacy, N oszczyński Zenon 
(hospitant), Szlagier Leonard (hospitant), K asprzyck i Jacenty. 
Naucz u k Teofil, Jakim ów  M ikołaj, S tasienko Jan  (hospitant), 
Apelkow ski W acław  (hospitant). Równocześnie zaw iadam ia nas 
D yrekcya Szkoły, że ma jeszcze k ilku  ukończonych uczniów

j do umieszczenia, uprasza więc Z arządy  Spółek i właścicieli 
m leczarń, k tó rzyby  potrzebowali kierow ników  lub pomocników 
o zgłaszanie się wprost do D y rek cy i Szkoły, z podaniem w y­
sokości płacy i szczegółowem określeniem  obowiązków, które 
k an d y d a t m iałby do spełnienia.

Kom unikat krajow ego Biura pośrednictw a pracy. I. Zgło­
szenia  p racodawców (miejsca wolne): Bochnia: 1 r z ą d c a ;  1 pomocnik  
gospodarczy, obznajom iony z gospodars twem  i chow em  b y d ła ;  1 leśniczy;  
6 fo rn a l i ;  1 gospodyni do gospodars tw a,  16 K.;  8 parobków , po 8 0 — 100 
K. i w ik t ;  4  pas tuchów . —- Brody: 4  parobków, a) 60 K., 12 k. zboża,  
u t r z y m a n ie  krow y. ‘/ 4 m. ogrodu, 6 m* drzewa, b) 100 K. i w ikt,  c) 160 
K . ; 4  fo rna l i -Po laków , 80 K . 8 ct.n.,J zboża,  6 k. kar tofli,  ogród. 1 1. 
m leka ,  opa ł  i m iesz k an ie ;  6 fornali  po 60 K., o rd y n a ry a  i ogród ; 4  for­
nal i  po 80  K.y o rd y n a ry a  i ogród; 1 p a s tu c h  do k rów  z l iczną rodz iną ;
2 ch łopaków  s t a je n n y c h ;  4  fornali  n a  m ies iąc e ;  24 f o rn a l i -m a z u ró w ; 10 
dziew ek-rnazurek  ; 1 pas tu ch -m azu r ;  6 dziewek do dworu, po 96 K. i w ik t ;  
4  dozorców do gospod. mlecznego i opasów ; I p isarz  ekonomiczny ( izrae­
lita), 40  K. mies. , 1 1. m leka ,  mieszkanie ,  św ia tłu  i opał. — Chrzanów; 
2 dziewki do krów, po 80 14. i w i k t ; 2 fornali  po 72 Iv. i o rdynarya .  — 
LW ÓW  : 1 gum ienny ,  120 K., 12 k. o rdynaryi ,  m ieszkanie ,  1 m. ga łęz i  n a
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» / (p . b . , . ™ k i  ą - i g j  «  ~  T  i *  p“ ,
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ukończy ł szao ię  < l t  _  B o c h n i a :  2 ogrodm kow . -  B r o d y .
chow ską, la t  ćM, p ian ty K i m t nr(qVn e tc  • 3  ogrodm kow ,
1 O g r o d n i k  z ch lu b n em i św iadectw am i 480 K o r d y m e l*  , * «g (
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f s z t a n g r T t S e j ' i  u je ż d ż a c z 'd o  ko n i w yścig, i w ierzchow ych.

Zboża.
K. Lwów 2/XIJęczm ień  p as tew n y . Wiedeń 14/XI 13.20 14.00

11 “ i r „ M “ « '“ «P'p . * . «  M /H  l ł 2 » - 14L70 K- “

H reczk a . Kraków 26/IX 00 .00-00 .00  K. Tarnów 10/XI 15.00 
16.00 K. Lwów 25/VH1 00 .00-00 .00  K.

Strączkow e, przem ysłow e, ok opow e i nasiona.
G roch. Wiedeń 14/XI 19.00-23.00 K. Lwów 2/XI 13 .4 0 -1 8  50 K. 

Tarnów 10/XI 18 .00-20.00 K. z a  100 k g .

P s z e n ic a Ż y to J ę c z m ie ń O w ies

L w ó w ................
T a rn ó w  . . . .  
P o d w o ło c z y s k a .

„ ro s . b e z  c ła  
W ie d e ń  . • ■ 
P e s z t  ................
C e n y  w k o ro n a c h

z a  100 kg.

16.00-
16.00-
15.00-
13.60-
15.50
17.32

-16.40
-17.00
-16.00
-14.20
-17.05

12 .20 -
1360-
1 2 -0 0 -

11.80-
1320-

17-34 14.44—

-12 60112.80- 
-14 00,13.00- 
-12:30,11.20- 
-12 3010.80- 
-14-4015 50- 
-14.4600 00-

-13 30 
-14.00 
-12.50 
-12 80 
-1 8 2 5  
-00.00

12 40—13.00
13 30—13.80 
12 00—12.40 
10.40—10 80 
14 .20-15  20 
14.62-14.64

15.40 — 16 6014 60 —16.00 14.40—16.00
W ro cław  . . . .  113 1 5 .9 0 —17.90 
C eny w m a rk a c h  

za 1 0 0  kg.

W v k a  Lwów 7 /IX  0 0 .0 0 — 0 0 . 0 0  14. 

w i« d e« io /x i
2 2 0  - 2 6 0  K an sch au e r czerw ony 2 1 0  •,

100 kg . Lwów 7/IX 8°78^ K24? 0502J20 14 Lwów 3 /X I 2 2 .0 0 - 2 3 .0 0  K.
W iedeń  7 ^ X 1 ^ 2 ^ 0 0 — 25 50 14. P ra g T o /i  0 0 0 —^100 14. Peszt 1 3 /X I 2 5 .1 0 —

S o  14 Tarnów 10/X I 2 1 .0 0 - 2 2 . 0 0  K. za  100 kg.
Z iem niak i. Kraków 1 4 /X I 2 .4 0 - 2 .8 0  14. Tarnów 1 0 /X I 2 .8 0 - 3 .  J )  K

Lwów 7/IX 00.00-00 .00  K. 1 0 0  00 -130 .00  K. Podwołocz
K oniczyna czerw ona. Lwów 2 , a i  i  -iii.no—13200 14-

I- 97/TT 0 0 0  00 -000 .00  K. Podwołocz. ros. 8/X1 114.00 132.U
gailC. 27/IX 000 UU 00 -150 .00  K .  ś r e d n i a  ja k o ść  11 2 .0 0 -
bez c ła . Wiedeń 10/XL 1 7 1  120.00 14. za  100 k g . _
P24.00 .4 g ru b o z ia rn is ta  c zy s ta  1 1 O 0  R Lwów ^  , m )

K. n l O O k f .

Z wierzęta i produkty zw ierzęce.

s p s s s s

ow iec  1 koz 16 m e ro g a c iz n y  o /  ^  c ie ]ę ta  p ła c o n o

M a sło ^W ied eń  10/X t^dM erow e^ 2 .5 0 ^ 2  80 K ., k

Hamkb u % 1 (V x 7 Stołow e I k lasy  246 ^ - 2 5 6 . 0 °  0

I I I  k la sy  2 0 4  0 0 —210.00 M are 9 U4  0 0 —£,44  00 M , te r t ia  226.00—
we. p rim a  2 4 4 .0 0 -2 4 8 .0 0  M„ secu n d a  23i/.00  244.UU
234 00 M arek  za  100 kg. ... 1, kon-

Berlin 4,'IX  3 2 5 -3 .4 0  M. za kopę.

Spirytus.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Tow arzystw  rolniczych

‘  ^  -  
i c e n y  j a k i e  n o to w a n o  w  z e sz ły  p ią te k  u tr z y m a ły  się.

" S p rzed aw an o : pszenicę b ia ła  od 8 .4 0 - 8 .8 5  14 p « e n g  czerw oną 

od 8 .4 0 - 8 .8 5  K .. f to o d  7 - l 0 - 77f 5 K 9 ^ n r ek u k u ry d z a  C in q u an k n o  od

l ? ° w t  l«ułZ°zml7io,j%«  aoo-pso .c, «
4 8 0 — 4.90 14., o tręby  ży tn ie  od o .25  - o .3 o  K., rzep 
W szystko  za 50 kgv.

Wiedeń. 10/XI surowy 75«/„ 35.35-35.75 Ł , ra f in o w a n y  90%  b e z  

o p ła ty  126 .00-126  50 14.
Lwów 2/XI 33.75—34.25 K.

Pasza.
Sian ... Kraków U./XI 4 .1 0 -6 .0 0  H.Tarnćw 10/115 00 -  5.50 K. Wle- 

“  “ S  W M .» 10,XI 6.40—10.10 K.

“  ‘“ s t a , .  Kraków 14,X I3 8 0 -1 .4 0  K. Tarnów 10,XI 9 .0 0 -  4.00 K. Wlód.a 
10/X I 5 50—5.60 z a  1.00 k g . __________

^R edaktor odpowiedzialny: Dr Adam Krzyżanowski.
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Karol Gustaw HILDEBRANDT
^  fabryka  w Krakowie ,  P lac  S z c z e p a ń s k i  8.

W arsztat reparacyjny. —  Prem iow ane fabrykaty.
Termometry, Sacharom etry, B uretty  i Pipetty , m iarowane cylindry 
szklanne, Psychrom etry, L actodensim etry, Cremometry, szklanne 
flaszeczki próbne do m leka z napisem i pokrywką niklową, tanie 
praktyczne. Term om etry do m ierzenia gorączki, do kąpieli, te r­
mometry pokojowe i do okien, własnego wyrobu z gw arancyą za 
dokładność, nad a ją  się również bardzo jako praktyczne podarki.

Ohoł*/) 7 P r n r l n W ! )  bydła czerwonego polskiego Y  f  ^  W a  W Naw°j°wej, stacya kolei
JNowy Sącz (Galicya) ma na sprzedaż. kilkanaście jałówek 
i buchajków w wieku 4 do 14 miesięcznych. Zgłoszenia do 
Zarządu dóbr w Nawojowej.

Zarząd dóbr Szepetówka, Gub. W ołyńska (Rosya) J. W. 
Hrabiego Jozefa Potockiego zakupi

większą partyę kasztanów
jako karmę dla zwierzyny. — Ofertę z dokładnem podaniem 
ceny uprasza się nadesłać wprost do Szepetówki pod adresem 
głównego Zarządu.

O w ies  zatru ty  strychn in ą
na tępienie mysz polnych oraz strzelbki do wpuszczania owsa do dziur, 
je s t do nabycia w aptece Konstantego Wiszniewskiego w Krakowie. W y­
daje się tylko na mocy pozwolenia Starostwa. Cena 1 kg. owsa 1 K. 60 h. 

Cena strzelbki 4 K.

Zarząd dóbr Kliszów p. Gawłuszowice chce  
kupić większą ilość OWIEC dużej rasy mięsnej.

Dwa piękne buchaje 2 ^ % " ^
tamo do sprzedania. Bliższa wiadomość w Zarządzie Dóbr 
Kolędziany, poczta w miejscu.

Wydawnictwa
c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

ZESZYT I.: D r Z y g m u n t  z Lusław ic T a s z y c k i :  Taryfy i refakcye 
czyli ulgi taryfow e dla gospodarstw  rolnych. Kraków 1904 r 
str. 68. Cena 1 kor.

ZESZYT II.: Dr. J a k ó b  T o m a l s k i :  Ż yw ienie zw ierząt gospodarskich  
ze  szczegolnem  uw zględnieniem  pasz treściw ych. Kraków 1904, 
str. 81 Cena 1 kor.

Z E S Z Y T 'III. A d a m  K r z y ż a n o w s k i :  Związki rolników. Kraków, 
1905. -str. 91 Cena 1 5 0  kor.

ZESZYT IV.: S t a n i s ł a w  G r a b s k i : Spółki w łościańskie. Kraków 1905. 
Oena Ł kor.

ZESZYT V : S t e f a n  B o j a n o w s k i :  Instrukcya dla subw encyonow a- 
nych biur T ow arzystw  rolniczych okręgow ych. Kraków 1905. 
Cena 1 kor.

Członkowie Towarzystwa rolniczego m ają prawo nabyw ać powyższe wyda­
wnictwa w biurze Komitetu po połowie ceny. Korporacyom i Kółkom roi- 

niczym udziela się ponadto specyalnego rabatu .

Narybek karpiowy
ma w większej ilości na sprzedaż Zarząd dóbr Kąśna Doing 

o. p Ciężkowice Bogoniowice.
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Pod jesien n e zasiew y  je st  

P l ą c z k a  [ ż u ż l o w a  T h o m a s a

najlepszym i najtańszym  nawozem fosforowym pod wszel­
kie -uprawiane rośliny. Czerń wyższa zawartość mączki, 
tern taniej wypada 1 kg. %  kwasu fosforowego, ponie­
waż koszta przewozu m ączki wysoko i niskoprocentowej 
są równe. Prócz tego ręczy m ączka wysokoprocentowa 
za fabrykat bez zarzutu, podczas gdy m ączka o zbyt ni­

skiej zawartości je s t  często falsyfikatem.

!! Baczność na znak „gwiazda*1 !! 
Fabryki f o s f a t ó w  T h o m a s a  w Berlinie 
JÓZEF KARRACH we LWOWIE, ul. Jagiellońska I. 22.

Cenniki i objaśnienia darmo i opłatnie.
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^ B U R M E I S T E R
Towarzystwo akcyjne dla budowy maszyn i okrętów  

Biuro techniczno-m leczarskie  gal. Towarzystwa m leczarsk iego
Kraków, ulica Basztowa Nr. 19.

Chłodnik n iezbędny, aby w gorącej porze roku módz dostarczać słodkie mleko.

Płaskie chłodniki rurow e do m leka 
o sprawności 200— 1000 1. w go­

dzinie.
O krągłe cylindrow e chłodniki o 

spraw ności 100— 1800 1. w godz.

Małe chłodniki o spraw ności BO­
SO 1. w godzinie, jak o  wyrób k ra ­

jowy poleca.

Perfect

W O D O C IĄ G I
dla m iast, gm in, folwarków, fabryk , ogrodów, gm a­

chów publicznych, domów pryw atnych  i t. d. 

Poszukiw anie i uchw ycenie źródeł. W iercenie stu­
dzien. U staw ianie pomp. Insta lacye  domowe z klo-

I zetami, łazienkam i i t. d.

Centralne ogrzewanie
wszelkich systemów

i WcntySacye
Łaźnie, M echaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

INŻ. LEONARD NITSCH i Ska.
|  I K r a k ó w ,  ul. K o l e j o w a  18.

I Najlepsze refereneye z dotychczas wyko- I nanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.Ll - J l
Nakładom Komitetu c. ^ T o w a rz y stw a  ro lu i^ g tT  krakowskiego. W

K onieczne chłodniki „Perfect o 
sprawności 80— 1200 1. są najle­
psze, gdyż:

1. cała pow ierzchnia chłodząca 
jest z jednego kaw ałka  tak , że wo­
da do m leka nie może przeciekać;

2. są rozbieralne tak, że ru ry  wo­
dne łatwo mogą być  oczyszczone 
bez rozlutowania.

Pasze skoncentrow ane

P ARNIKI
najnowszej konstrukcji 
do parowania k a r to f l i

SIEKACZE
do Buraków

BRONY
do łąk systemu Laacke

poleca

SYHDYKHT TOWARZYSTW 
ROLNICZYCH W KRANÓWIE
Plac M ateki, (Hotel Centralny).

l ^ k ^ T i  Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego


